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Hitler metkuje
Udaje p rzytu li dla Polski, by przekanaf Europ; o swej pokojowtói

MSB

Kanclerz Hitler chętnie rabie 
ta. sto s, przemawia na zebra
niach przez radio, n i  konieren- 
cjacn partyjnych i udziela w y
wiadów. W  ostatnich dniach 
kanclerz jest szczególn ie roz
m ow ny. Nic dziwnego, p r z e ie ż  
zainteresowanie świat? polity
cznego skupia sie obecnie »a 
krokach Niemiec. Kanclerz ma 
wiec okazję do ciągłego gada
nia. W czoraj dla odmiany udzie 
lii wywiadu angielskiemu dzień 
nikarzowu Zaklina 1 się niemal, 
że  Niemcy nie m yślą o wojnie, 
że  wychowanie militarne ma
znaczenie jedynie wewnętrzne. 
Chodzi o walkę z komunizmem.

W reszcie Hitler zaszczycił 
dziennikarza dłuższcmi uwaga
mi na temat stosunku do P o l
ski. O czyw iście rozpoczął od
J torytarza1'. Oświadcza, że ża
den normalny człow iek nie za
liczy korytarza za zdobycz kon 
fcrencłi pokojowej. Niem cy jed
nak nie zamierzają prowadzić z 

| Polska wc-iny a  korytarz. Maja 
nadZieK >e będzie można pod
ia 5 spckojrią dyskusje na ten te 
mat, która doprowadziłaby do 
rozwiązania tej sprawy w  spo
sób m ożliw y do orryjęcia dla
obu stron.

jak a hi, wtdztay. oświadczenie 
kaMkerri lest mącenie bardzie] pu- 
Iwłsawcze, enUeU dr*ycac* . j* 
W wnmrzema u  ten temat. Jak rów 
*h> ,<«a najbliższych współprac 
wiitkdw. Skoro l i t  zważy obecna mię 
**ry od* w i sytuację Rzeczy, owe 
pokojowe oferty pod adresem  P olsk1 
Mblerai.| specjalnego zabarwienia. 
I*1j  k h M ci i Jasności tru lu  Jaszcza 
podkmtfe, ta sprawa tak zwanemu 
korytarza dla nas w ogóle nie Istnie
je. Pomorze Jest rdzennie polskie i 
tedna J] j,iMn  tu temat odbywać 
się ni« może. Na nucie rozmowy nie 
pójdzie zaaen poiafc. zad! Niemcy 
znaiuty sie całkowicie osam otnione. 
Nawet Wiochy i  tatakowały Niemców 
sa npu! sezonie G enew y i Jak sie oka 
sn]e nie byl Mussolinl zupełnie poin- 
nitnowsny o umiarach rzędu Rze
szy. W tych w i r n i k . N iem cy szu 
uaja przynajmniej Jakiegoś pozorne
go oparcia. Z m i e r : do tezo, by po 
iazaó, za właśnie hitlerow skie Niem 
cy doprowadziły do nawlszania do

b rych  stosunków  z „odw iecznym  w re  I niem ładnych  zam iarów  w rogich w o
gieui1' z  Polską, a  tern nie lako zam a 
nlłestow&ć, ł e  są  zdolne do u trzym y 
w ania pokojow ych stosunków  z« »wo 
imi u s ia d a m l. W iedzą orzecie; do
skonale, ł e  Polska oodkreśla stale, ł e

bec R zeszy, że  w ym aga Jedynie za
p rzestan ia  napaści i szanow ania obo
w iązujących trak ta tó w . W  taki chy<- 

; try  sposób N iem cy, chcą za ludnym 
I zamachem upiec dw ie pieczenie.

jtm;v niEBitn
W  rw.ąrku z ostremi atakanr 

prasy niemieckiej i osobiście min. 
Neuratha ha angielskiego min. 
spr. zagr. Simona, któremu Niem 
cy z a g r a ją ,  ż t  jego stanowisko 
było bezpośrednią przyczyną wy 
stąpienia Niemiec z Ligi, zasługu 
je na u watę mowa angielskiego

Dziś ostatni dzień
składania kuponów premiowych w administracji

naszego pisma

Lotnicy polscy na przyjęciu u króla Rumunji
Brawurowe popisy eskadry budziły powszechny nchwyl

Loty pokazowe eskadry pol
skiej wzbudziły ogólny zachwyt 
olbrzymich tłumów publiczności, 
zebranych na lotnisku. Podczas 
ewolucyj wykonywanych przez 
lotników polskich obecni byli: 
król Karol, premjer rządu i kor
pus dyplomatyczny. Kroi Karol 
wykazał wielkie zainteresowanie 
polskiemi samolotami, badając 
szczegółowo ich konstrukcję i siu

chając wyjaśnień płk. Rayskie
go-

Pułk. Rayski przedstawił kró
lowi wszystkich lotników, któ
rym król uścisnął dłonie.

W czasie pobytu w Bukareszcie 
członkowie eskadry złożyli na: 
gronie Nieznanego Żołnierza 
wieniec z wstęgami o ba-wach 
polskich.

Po lotach w kasynie wojsko-

wem oabyło sie przyjęcie, wyda
ne na cześć lotnków. W śniada
niu wziął udział: król Karol, pre
mier Vaida, poseł polski w Buka- 
rtźzrte, p06e* rumuński w War
szawie i w. uj. Król wręczył oso
biście lotnikom pblskim szereg 
wysojrłcr odznaczeń.

Eskadra polska 
do Warszawy.

wyruszy dziś

1000 osób zamordowało murzyna
zlenia w Princess Canne w  sta 
nie Maryland wtargnęło około

oskarżonego o napad na białą kobietą
NOW Y JORK, (PAT). Do w:ą 11000 osób, które uprowadziły [no pa ulicy. Policje zmuszona

murzyna, oskarżonego o napad była szarżow ać Pa tłum, przy 
na białą kobietę. Murzyna tego Iczem kilka osób odniosło rany. 
zlynczow ano, a zwłoki w leczo-1

Tajemnice podziemi Reichstagu

ministra wojny lorda  ̂ riailsham. 
Oświadczył, że min Simon prze
mawiał w Genewie w irnizniu ca 
łego gabinetu brytyjskiego, któ
ry zresztą całkowicie solidaryzu
je się z jego stanowiskiem.

Minister wojny zaręcza, że 
sprawozdanie Simona było ścisłe 
i prawdziwe wbrew twierdze
niom Niemiec. Ostrzeżenie więc 
rządu niemieckiego, by nie atako 
wać całego gabinetu brytyjskie
go, tylko min. Simona, mija się 
z celem, gdyż za Simonem stoi 
cały rząd.

Wizytacja sądu i przedstawicieli prasy
BERLIN (PAT) —  Wczoraj 

w dalszym ciągu procesu o pod
palenie Reichstagu odbyła się 
„wizytacja1* korytarza, łączącego 
gmach parlamentu z pałacem je
go prezydenta.

Wieści z Łodzi
ZWŁOKI TOPIELICY

LóDŻ (teł. w ł.) —  Wczoraj 
rano wieśniacy, kopiący kartofh 
na polu majątku 'fcrjampol 
pow kolskiego zostali zaalarmo
wani krzykiem rybaka, siedzące
go z wędką nad brzegiem War- 
♦y, W ieśniacy znaleih rybaka 
zemdlonego. Ku swemu przerażę 
niu spostrzegli schwytaną na 
wędkę głowę ludzką. Usiłowali 
ciało wydobyć, wędka jednak zła 
mała się i ciało poszło na dno, 
Wydobyła je dopiero bosakami 
zaalarmowana policja.

Oględziny lekarskie stwierdzi
ły, że wydobyto zwłoki 14-letniej 
dziewczyny w stanie daleko posu 
niętego rpzkładu. Na ciele stwier 
dzono ślady licznych obraź

legła gwałtowi, zbrodniarz zamor 
dował ją i wrzucił w górę rzeki- 

Pohcja prowadzi dochodzenie.

STRAW METALOWCÓW 
ZAKOŃCZONY 

ŁÓDŹ ft«L wł.) — Pr 6-tygtinlo- 
wym strajku dziś metalowcy łódzcy
przystępują do pracy. 

Lstalone t ‘staw ki w ynoszą dla robot 
ulków wykwalifikowanych od  95 do 
85 gr. za  godzinę, dla Ł zw . podw órzo 
w ych — 50 gr. dla uczniów od 25 do 
17 gr.

ADWOKAT - SYNDYK 
POD SĄDEM 

ŁÓDŹ (tel. wi.) — Nb dzień 6 listo 
pada b. r. została w yznaczona spraw a 
adw . Lipszyca o nadużycia, popełnio
ne przez niegu w charakterze syndy
ka  m asy upadłościow ej firmy Bor w 
Zgierzu. Sąd na rozpraw ę w ezw ał 100 
św iadków .

Oskarżonego bronią ndw. Paschal-£k m- . V  . . . utmai r.uuęgu Ul uitHj uui
praw d o p o d o b n ie  dziewczyna u- ski i Ettinger z Warszawy.

Dziennikarze mieli sposobnuść zo
baczyć skomplikowany labirynt wiel
kich korytarzy, mieszczących nię w 
piwnicach gmachu Reichstagu, w śród 
których niewtajemniczony łatw o mógł 
by zabłądzić. Za niemi dopiero znajdu 
je się wejście do podziemnego tunelu, 
który przechodzi pod ulicą.

W zdłuż ścian ciągną się liczne prze 
wodniki i rury.

W  piwnicach in ł. Kisse objaśnił o- 
becnym w  giow nych zarysach działa
nie instalacyj w entylacyjnych w  
Reichstagu, pocrem  dziennikarze przt

szli przez podziemny tunel długości 
140 mtr. Korytarzem tym  swobudnie 
przejść może j idna osoba. Korytarz 
jest względnie dobrze oświetlony. Inż. 
Kisse pokazyw ał poszczególne miej
sca, kforemi m ożna byłoby dostać się 
do nory ta iu podziemnego, stale pod
kreślając, ł c  przechodzący musiałby 
być zauw ażony p-zez personel.

Pielgrzymka polska 
u Uica Świętego

RZYM, (PA T). O jciec Ś w ięty  p rzy 
ją ł na  specjalnej audiencji narodow ą 
pielgrzym kę polską, k tó ra  ofiarow ała 
jiim panam enty  żółto -ciaie , u tkane z 
Jedwabiu. R ze łb ia rk a  Kam ieńska ofia 
row *la  stac ję  Męki Pańskie]. P ie l
grzym om  tow arzyszy li: am basador
S k rzyński z  m ałżonką i personelem  
am oasaay , nuncjusz M armaggi, jene
ra ł zakonu jezu itów  O. Ledóchowski 
i 7 biskupów  polskich. Papież serdecz 
nie pow itaj pielgrzym ów  ośw iadcza
jąc  m. l a ,  że Jubileusz przypadł na 
ciężkie czasy  ogólnego kryzysu  morał 
nego i m iteu a lu eg o . Należy tem bar- 
dzie] modlić i b łagać pom ocy nie
ba.

O jciec Ś w ięty  | obłogosła wił piel
grzym ów , sioła, m iasta 1 całą Polskę.

P o w r ó t  m in .  3 e : k r
W czoraj, o godz. 12,4" pociągieir 

w iedeńskim  pow róci! do W artzaw y  
p. m inister Sprńw  Zagranicznych 
Beck.

S K R Ó T Y
W  P rad ze  czeskiej aresz tow ano  Ko 

rola B arkm anna za sprzedanie Niem 
com rysunku najnow szego karabinu 
m aszynow ego. B arkm aun o trzym ał 
za  rysunki od Niemców 70 mk.

«
W  D ebreczynie na W ęgrzech aresz 

tow ano 4 znanych lekarzy, k tó 
rzy  dokonali niedozwolonej operacji 
na dziew czynie. D ziew czyna po ope
racji zm arła, a sekcja w ykazała, że 
nie by ła  ona w odmiennym  stanie.

*
W Lipsku w ychodźcy polscy uro

czyście obchodzili 120-letnia rocznicę 
śm ierci ks. J. Poniatow skiego W  cza 
sie u roczystości czuw ał osobny poste 
runek.

G I E Ł D A
Po wznowieniu rozprawy trwa Dola 6.24. Rube, z ło ty  4.67 O bro-

ty  dew izam i średnie. Pożyczki pan- dalsze przesłuchiwani i swiad- stw ow e , listy  zastaw ne nieied ,-3ii-
KÓW. »Qje. O broty  akcjam i minimalne.

Fałszywy bilon na pensje posłów
Niezwykła sprawa przed warszawskim sądem

Sensacyjny proces rozpoczyna 
się dziś w Sądzie Okręgowym. 
Na wokandzie warszawskiego 
Sądu Okręgowego znajdzie się 
dziś, 20 b. m. niezmiernie sensa- 
cyjny proces fałszerzy pieniędzy. 
Na lawie oskarżonych zasiądzie 

fałszerzy bilonu srebrnego 
5-cio i 10-cio ziołowego, z  Le- 
wantowskim, Kajętską i Kanwo
wym na -ze A

Banda fałszerzy została wykry 
ta w niezwykłych okolicznoś
ciach dzięki nieudanemu plano
wi ptzemycenia falsyfikatów do 
głównej kasy sejmowej przy wy
dacie djet posłom i senatorom, 
^ałśzerze usiłowali poryskać w 
ym celu b. urzędnika wydziału 
asowo-rąChunkowego biura Sej 

mu, Kazimierza Fijałę, który miał 
podrobione monety uzyć na wy

płatę pensyj. Fijała pozornie zgo 
dził się na propozycje fałszerzy, 
jednakże powiadomił o tern swo 
je władze przełożone i Urząd 
Śledczy. Gdy jeden z członków 
bandy przyszedł pod gmach Sej
mu z workiem fałszywego bilo
nu, został aresztowany przez po
licję. Wślad za tem zlikwidowa
no całą bandę.
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Świętokradcy przed sądem
Zo sta li s k a za n i o b yd w a j po 5 lat w lezie n ia

Na ławie o skarżonych  w S ą 
dzie O kręgow ym  zasiedli wczo 
ra i  brutalni p rzes tępcy , sp raw 
cy zuchw ałego św iętokradztwa
w kościele N. M. P an n y ,  26-let- 
iii Jan  Iwaszewski, 32-letni Hen 
rvK Suchoń oraz  pase rzy  28-let 
ni W acław  Tokarski,  28-letni 
Rubin Gold, 30-Ietni Szmul Goid 
i 38-letni Josek Fajnsznajder.

Iwaszewski i Suchoń włamali 
się po deskach, przez okno na
wy głównej do kościoła i zaczę 
li p londrcwać. Było to w Wielki 
P ią tek  przed Świętami Wielkiej 
nocy. W Grobie C hrys tusa  zo
stała  w ystaw iona m onstrancja  
szlachetnej roboty, ufundowana 
ze składek, w zw iązku z obcho
dem w I9ł3 r. 500-Iecia istnie
nia kościoła. B y ła  ona kuta w 
srebrze i zlocie. Zużyto na nią 
13 i pół funta szlachetnego rne- 
alu z 40 dukatów  oraz 165 ka 

mieni, szafirów, am etystów , gra 
OBMBaBSBMiBaaBBaHB ■WBMLŁ..JH

R A D  J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

7.0U Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka. 
7.30 Ptv iy, 7.55 Dziennik poranny. 
'4 0  P ły ty . 7.52 Chwilka gospoaar- 
>rWa domowe,ęo. 11.3o P rzeg ląd  pra- 
**’■ H-51' W iadomości bieżące. H.57 
ry g n a i cza j u. >2.05 M uzyka salon>- 

ł2.3ij ' Dziennik popołud :' .,
1-r tS M uzyka salonowa. 15.40 W iado 
m ości gospodarcze. 15140 Komunikat. 
)3.45 Kronika harcerska. 15.50 Chwil 
ka m orska. 15.55 M uzyka popularna. 
16.40 ..Przegląd w ydaw nictw ". 16.55 
K oncert solistów . 17.50 Sabatow e gad 
ki. I ś . ij o  „Nowe odkrycia  w Zamku 
G rodzieńskim ". 16.2(1 M uzyka lekka. 
ló.Uó ^Rozmaitości. 10.20 „W eekend". 
10.25 Peljełon. 16 45 Dziennik w ieczór 
ny. 20.0i) Pogadanka m uzyczna. 20.15 
K oncert sym foniczny. 22.40 W iado
mości sportow e. 22.50 M uzyka tanecz 
na. 25.00 W iadom ości m eteor. 23.05 
M uzyka taneczna.

TYPEUSZ BOY-ŻELF.NSKf -  
PRZED MIKROFONEM

Dziś, w  p rzerw ie koncertu  sym fo
nicznego z Filharm onii W arszaw skiej, 
w ybitny  k ry tyk  i znany lite ra t dr. 
Tadeusz B oy-Żeleński w  felietonie 
swym  „P isarz-robotnik", omówi „Pa 
m iętnik" Jakóba W ojciechow skiego, 
k tó ry  stanow i sw ojego rodzaju rew e 
lacie lite racka  i obyczajow a.

mmmmmm

natów, turkusów, perel l b r y 
lancików, pochodzących t  ofiar. 
K oszt robocizny wyniósł p rzed 
wojną 1390 rubli, a w artość rhort
stranc.ii, którą używano, tylko 
dwa razv do roku — wynosiła 
5000 -  6000 rubli.

T a m onstrancja padła pastw ą 
świętokradców, k tórzy  wyjęli z 
niej Sw. Ho.stję i porzucili-przy 
głównym ołtarzu.

Po stwierdzeniu kradzieży, no 
licja ostrzegła w szystkich jubi
lerów w kraju, przed kupnem 
kosztowności o raz urządziła 
masowe rewizje u wszystkich 
znanych złodziej i paserów.

Pryw atn ie  w skazyw ano  od
raził na Rubina Golda, k tó ry  
miał rozmawiać o kupnie mott 
strancji, a ten znów wymienił 
nazwisko M arjana Skrzypkow - 
sk iego. 1 wasze wski proponował 
mu nabycie połamanej monstran

ęji,. iakopanej w  zjeml, pod siu
pem. «a wybrzeżu Gdańskiem.

P oniew aż nikt nie śmiał kupo 
wać monstrancji, przeto jej ka
wałki zostały  porozrzucane po 
calem mieście i znalezione przez 
różnych ludzi, a niedługo po
tem, u ję ty  był H enryk  Suchoń, 
k tó ry  przyznał się do w spółu
działu- w okradzeniu kościoła. 
Od niego dowiedziano się cieką 
wycb Szczegółów, jak złodzieje 
ńię wiedzieli co robić z mon
strancją , której nikt nie chciał 
kupić i zabezcen wyprzedaw ali 
różne złote drobiazgi również 
pochodzące z okradzenia koś
cioła. Ża kawałki połamanej 
■monstrancji, dostawali po 60 
złotych, a drogich kamieni nikt 
nie chciał nabyć, choć paser 
F ajnsznajder bardzo sic niemi 
interesował, wiedząc z gazety, 
że m onstranc ja  w ysadzana

szmaragdami, przestawiała war 
tość 80.000 złotych. Odzyskana 
monstrancja jest obecnie w  re 
peracji i musi być uzupełniona 
nowemi częściami zfotemi. oraz 
przepadłemi kamieniami. :

Św iętokradcy  p rzyznają  się 
do winy, natom iast paserzy  
twierdzą, wbrew zeznaniom lwa 
szewskiego, Suchoniu 1 T o k a r
skiego, że nie wiedzieli o  tern, 
iż wszystkie złote przedm ioty 
pochodzą z kradzieży  m onstran  
cji, dokonanej przez Iwaszew- 
skiego i przy  pom ocy Suchonia, 
k tó ry  znów m onstrancje poła
mał na 3 części, aby łatwiej było 
ją przechować.

Iwaszewski, Suchoń zostali 
skazani po 5 lat więzienia, a 
spraw ę paserów sąd wydzielił 
wobec choroby jednego z. nich 
dla późniejszego rozpatrzenia.

r
1Wesoły Kącik *
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GRZECZNOŚĆ

T r a g e d ia  męża
któ rego  żona nie kochała

Szczupły, o chłopięcej niemal 
budowie stolarz Czesław Napa 
łowski z Targów ka, spowiadał 
się w czoraj przed sądem, z bo- 
budek. które go skłoniły do za 
bójstwa swej młodej żony, JŃsa 
wery.

Napałowscy pobrali sie przed 
3 la ty  i zamieszkali tt swej sio
stry .  Brzezińskiej. Nie było to 
m ałżeństwo z miłości. Ze ślu
bem związana jest dłuższa hi
storia  zerwanego narzeczem  
stwa z Aleksandrem Brzeziń
skimi, k tóry będąc pierwszym 
w ybrankiem  serca Napalow- 
skiej. nie do trzym ał danego jej 
słowa i ożenił się z inną.

Dziewczyna chciała rnu poka 
zae, że wcale nie dba o tęgo,rai 
lość i poślubiła pierwszego z 
brzegu. Napalowskiego. Trudno 
żądać, aby  w tych warunkach 
go pokochała. To też Napabpy
ski spotkał się z zimnem uspo-

J a  chcę t y tko  grube!
K a t a r  i ta n ie c

(S. F.) Na wieczorku u p. Kę
dzior tanczono ochoczo, ale naj
więcej tańczył p. Ignacy Kapuś
ciński. Nie opuścił ani jednego 
tańca i, co najbardziej dziwiło 
obecnych, nie prosił wiotkich z

da, jakbyś pan na nią leciał: 
Plotki zaraz .będą... Nie-chcę, że 
by dla pąńskLj przyjemności...

—  Czego? —  oburzył się p, t-  
gnacy. — Przyjemności? Ledwo 
zipie z tego tańca, ręka mi odpa

utęsknieniem oczekujących na za kia, a pan mówisz p przyjemnb-
proszeme panienek, lecz bez 
przerwy tańczył z bardzo tęgą p. 
Apolonją Tusiewicz, żoną obec
nego również na przyjęciu p. bte 
fana.

P. Stefan, widząc zadowoloną 
twarz żony, był początkowo rów 
nież zadowolony, ale gdy zauwa 
żył ironiczne uśmieszki gości 
usłyszał uwagę jednej z pań:

—  Patrz, jak ten Ignac tą gru 
bą obrabia.. Spocone są oba, aż 
z. nich dymi...

Doszedł do wniosku, że zacho 
,wanie się p. Ignacego naraża go 
na kompromitację.

To też, gdy podczas przerwy 
,-w tańcu p. Ignacy odszedł do 
! kuchni, żeby osuszyć nad komi- 
.ncm kołnierzyk i wogóle trochę 
przeschnąć, p. Stefan "udał się za 
nim.

— Panie Ignacy — oświad
czył rnu, —  tyje kobiet pod ścia
ną siedzi, a pan wciąż moją sta
rą obtańcowuje.

i —  To jeszcze panu źle? Ko
bieta sto kilo waży i żeby nie ja.
toby  sie amator na nią do tańca
nie z n a la z ł.

—  Ale nie wypada, iebnr tak

poco pan z nią tań-
ści.

— To 
czysz?

— Bo najgrubsza. .
—  Co z tego?
— Katar mam, uważasz pan i 

doktór .mnie sie ka?ał zdrowo na 
noc spocić. A przy żadnej tak, 
jak przy pańskiej żonie sie nie 
spocę. Dla zdrowia sie morduje, 
a nie dla przyjemności! Bez racji 
bym sobie przecież ręki nie nad-, 
rywał. /

Wyznaniem tępi p. Stefan po
czuł się dotknięty.

—  To pan — oburzył się — 
moją żonę, matkę dz iec iom /ko
bietę stateczną, katar, sobie chce 
leczyć? Jak jakiem proszkiem?

- Radny proszek?1 Stó kilo 
wagi! Baba jak- słoń!

Zdrowie pan sobie nią ratu 
jesz i jeszcze jej ubliżasz, łobu
zie! Ja ci, draniu zaraz lepszą łaź 
nie na poty zrobię! ■ ?.

Rozległ się trzask, za nim dru
gi, trzeci i zakatarzony p. Igna
cy legł z rozbitym nosem na zie
mi...

Rozbity nos p. Ignacego Sąd o 
taksował na 50 zł, Tyle bawiem

sobieniem żony, myślącej o 
..kitn Innym'*. Dopóki mąż miał 
pracę i zarabiał, życie szło jako 
tako. Ledwie jednak straci! po- 
śadbĆTCżona pod w pływem  teś 
cjów,; zaczęła z nim kłótnię o 
b r a k p ie n ię d z y  na stroje i z a 
braw szy roczne dziecko, w yje
chała nagie do Grodna.

Tam ją musiał Napałowski 
odszukać i nakłonić do powrotu. 
Nic miał już z niej pociechy, bo 
wkrótce nawiązała stosunki z 
Aleksandrem Brzezińskim i o- 
puściła i iiazawsze męża, nie 
chcąc doń ani wrócić, ani oddać 
mu .tlzłecka.
3 O d tej, pory  Napałowski. prze 
ż.v\vał tragedie. Czul. że żonę 
kocha r k rok  jej uważał za wiej 
ką niesprawiedliwość, Ale ko
meta. była płocha, uległa namo
wom' swej siostry, aby . .mach
nąć ręką** na męża i wobec jego 
na tarczyw ych  próśb, zachowy 
wała się tylko, obrażliwie.

— Co z ciebie za m ężczyzna! 
-- 'w y śm ie w a ła  się, ■- dosta
jesz mi do łokcia, takiego ka
rzełka nie zechce żadna kobie

ta. Ja  lubię wysokich m ęż
czyzn...

Gryzł się więc coraz bardziej 
i postanowił, że zabije żonę i 
siebie. Zdobył więc rewolwer, 
odwiedził przyjaciela i z p ła
czem napisał u niego list,, że od 
biera życie jej i sobie.

Z Lakierni myślami w ybra ł sie 
w dzień urodzin córeczki, do żo 
ny, mieszkającej ze sw ym  k o 
chankiem, Brzezińskim. Do de
cydującej rozmowy w obecnoś 
ci Brzezińskiego nie doszło i Na 
pałowscy, pozornie życzliwi 
dla siebie, wyszli na miasto ku
pić dziecku paletko. W . drodze 
mów rozmawiali o przyszłości.

— Ty jesteś dla mnie szcze
niak — padło z ust Napałow- 
skie.i.

Nie mógł wtedy zapanować 
nad sobą i strzelił do niej o raz 
do siebie, raniąc się ciężko w 
płuca, z czego dopiera po 4 mie 
siącach wylizał się.

Rozpaczliwego żonohójce bro 
nil adw. Miecz. Rudnicki. W y 
rok — półtora roku więzienia

i .  nery
O z n a c z y ł  o n  d o k ł a d n ie  d z ie ń  i g o d z i n ę .o d e i c i a

(«i.) Czy może człowiek prze 
widzieć dokładnie datę s\vej 
śm ierci? Na to pytanie szuka 
odpowiedzi policja angielska, 
silnie zaabsorbow ana niespo
dziewaną śmiercią oficera m a
rynark i wojennej Williama Wii 
sońa,

W  ostatnich latach sw ego ży  
cla W ilson ogromnie przejął się 
spirytyzm em  i nawet po pew
nym czasie został członkiem  
„Londyńskiego T-wa Spiryty- 
stów 4;

W  sierpniu 1932 r. w czasie 
rozm ow y z przyjaciółmi. W il
son, zupełnie poważnie, odez
wał się:’

T  Wiecie panowie, miałem 
wiadomość z tam tego świata. 
Poinform owano mnie. że nmrę 
S października 1933 r. o 8-ej wie 
czarem  w e własnem m ieszka
niu.

Przy jac ie le  starali sie uspo
koić W ilsona, ale ten dal irn do 
zrozumienia, że bynajmniej nie 
jest zaniepokojony.

Jednakże  od chwili o t rz y m a 
nia. ponurej, zapowiedzi. Wilson 
zmienił się nie do poznania. B y ł

szych momentach, n ig d y  nie u- 
ś iT iic c h n ą ł się.

Jednocześnie czynił przygoto 
wania na przyjęcie śmierci. Spi 
sał testam ent, zamówił sobie 
grób na cmentarzu, kupił m eta 
lową trum nę i naw et zamówił 
mszę żałobną za  spokój swej du 
szy.

Przygotowania te w ypełniły  
W ilsonowi czas aż do paździer 
nika b. r. W  początkach miesić 
ca przyjaciele poprostu nie po
znawali Wilsona. Zczerniaf, 
schudł, mówił ledwo dosłyszal
nym  głosem i stale p rzes iady 
wał w swem mieszkaniu.

W  dniu 8-go października, o 
7-ej wieczorem Wilson udał się 
do kościoła, w yspow iadał się, 
poczem wrócił do domu. O 8.02 
wieczorem, Wilson nagłe z a 
słabł. padł na ziemie i zmarł. 
P rzy b y ła  pomoc lekarska, ale 
za późno. Wilson nie żył.

Zwłoki tragicznie zmarłego 
oficera poddano oględzinom. 
Jak  orzekli lekarze. Wilson tak 
był zasugestjonow any m a j ą c ą  
nastąpić śmiercią, że gdy nade 
§zją „umówiona4* godzina, do-

Spacerowałem bez celu ulica
mi miasta i zaszedłem aż pod 
Most Poniatowskiego, jakaś  nę
dznie ubrana para, wygodnie ulo 
kowana pod arkadami mostu, od 
poczywała po posiłku. Na rozpo
startej na bruku gazecie widniały 
resztki kiełbasy, kawałki chleba 
i opróżniona butelka.

Na mój widok mężczyzna pod
niósł się, ukłonił z gracją i podał 
tnj rękę.

— Moje uszanowanie panu.
— Przepraszam... :— bąknę- 

łem. —  Ale ja pana nie znam.
— Nie szkodzi. Zwyczajna 

grzeczność wymaga, żeby sie 
przywitać. Pies psa też nie zna, 
a jak sie z niem spotka, to się ob 
wąchają. Grzecznem trzeba być 
nietylko wobec znajomych.

Złapał mnie za rękę i potrząs
ną! nią mocno.

— Ja tu siedzę, a pan przecho 
dzi. Dlaczego mam sie nie ukło
nić? Ludzie tym sie tylko kłania
ją, których sie boją, albo na któ
rych im zależy. A ja me! Ja, u- 
waża pan, temu sie kianiam, któ- 
ren mi sie podoba.

— Bardzo mi miło...
— Na grzeczności, uważa pan, 

jeszcze nikt nie stracił. Przypomi 
na mnie sie podczas wojny. Le
ciał szrapnel. Jak sie nisko ukło
niłem, to on nade mną pizeleciat 
i kolegę za mną trafił. Grzecz
ność mnie na dobre wyszła

— Słusznie, słusznie —  zgodzi 
łem się. — Ale już muszę iść.

Wziął mnie pod rękę.
—• Wykluczone! Bez poczę

stunku me puszcze! I grzeczność 
wymaga, żeby gościa gospodyni 
domu przedstawić...

—  Jesteśmy na ulicy, a nie w 
pana w domu.

—  W  domu u mnie, w domu... 
My tu z Anielciom od maja tniesz 
kamy. Lokal nie najlepszy, ale co 
robić1... No, proszę...

Ręką wskazał na leżące na ga
zecie resztki.

—  Czem chata bogata, tern ra 
da.

Przedstawiłem się „pani do
mu", posiedziałem chwilkę na ka 
mieniu przy gazecie, służącej za 
stół i podniosłem się.

-  Bardzo mnie przykro, że 
par  szanowny opuszcza nasze 
skromne progi — westchnął go
spodarz.

Chciałem już odejść, ale go
ścinny jegomość zatrzymał mnie.

— Taki jest zwyczaj — szep
nął mi dyskretnie, — że po wizy
cie dla służby sie coś zostawia 
Pan szanowny, widzę, w elegan
ckich domach nie bywa.

Zmieszałem się nieco i wsuną
łem mu w rękę złotów kę

Spojrzał na monetę i skrzywił 
się.

— U nas żaden gość mnie' 
dwóch z ł o t y c h  me zostawia 
Zwyczajna grzeczność wymaga

u - ioLm u  Sadek.
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Jaką r o l ę  o d e g r a ł a  k o b i e t a

w życiu dyktatora Sowietów
(m ) Prywatne życie dyktatora 

Rosji Sowieckiej, Stalina, budzi 
zrozumiałe zainteresowanie. Naj 
wybitniejsi pisarze z całego nie
mal świata gromadzą dokumenty, 
nieraz istotnie b-rdzo sensacyj
ne. Mimo to r.ie udało się całko
wicie oświetlić pewnych momen
tów z życia wielkiego Gruzina, 
przynajmniej jeśli chodzi o jego 
pożycie małżeńskie.

Stalin poznał swą żonę w mo
mencie, gdy przyszła na... świat. 
Nic w tern dziwnego, jeśli się zwa 
ty , że Stalin był serdecznym przy 
jacielem ojca swa, przyszłej żo
ny. Gdy Nadieżda Olelijewa (tak 
zwała się z domu żona Stalina), 
miała lat 12, ogromnie przywią
zała się do Gruzina. Mimo młode 
go wieku, Nadieżdża w krótkim 
przeciągu czasu stała się niezwy 
kle pomocną w ciężkiej pracy, ja 
ką prowadził już wówczas Stalin 
w ruchu rewolucyjnym.

Często odważna dziewczyna 
przenosiła broń, przechowywała 
nielegalną literaturę, narażając 
się w każdej chwili na aresztowa 
nie. Zuchwałość swą Nadieżda 
posunęła do tego, iz gdy Stalin 
został aresztowany, potrafiła 
przemycić do celi więziennej
..grypsy".

Mając lat 14, pięknie rozwinię 
ta fizycznie, spemiaia najcięższe 
zadania, byle tylko móc być w 
bliskim kontakcie ze Stalinem. 
Nie cofała się przed żadną drogą, 
która jej umożliwiałaby zdobycie 
cennych informacyj dla Stalina, a 
w ten sposób i dla partji.,

Pod tym względem głośny był 
romans Nadieżdy ze szpiclem z 
ochrany. Nadieżda rozkochała w 
sobie tak szpicla, że ten zupełnie 
bezwolnie opowiadał jej o najtaj 
niejszych sprawach, które zkolei 
Nadieżda, oczywiście przekazy
wała... Stalinowi.

Romans Nadieżdy ze szpiclem, 
choć był wielce korzystny dla Sta 
lina, nie przypadł temu ostatnie
mu do gustu i na tern tle rozegrał 
się straszny dramat.

Pewnego dnia, będąc w cukier 
ni, zauważył Nadieżdę w towarzy 
stw;e szpicla. Zachowanie się 
szpicla było dość wyzywające. 
Nadieżda jakby zezwalała na te
go rodzaju wybryki, mając przed

sobą wprraźnie w ytKnięty cel! ia o  Iwiadała o w izycie u niego. Na
bycie informacyj z ochran/. | dieżda przyrzekła, a w  dwa dni 

Stalin wtedy depiero zdał so- J j jpn ie j  Stalin został zwolniony, 
bie sprawę, jak bardzo kochc Ną * Nai^ekawsze, że i w stosunku do 
dieżdę. Nie mógł ścierpieć,' i'z t rzekomej zabójczym szpicla nie 
pierwszy lepszy szpicel; który sta' wszczęto żadnego śledztwa, 
le czyha na życie-jego i toWat zy-- Wkrótce potem Stalin powtór- 
szy, pozwala sobie na nieprzy- nie ypadł. Tym razem wyrok był

P o d  s ą d  o p ln ji  r o d z i n y  c z y t e ln ic z e j  n a s z e g o  P i s m a

Panie, co pańska żona wyrabia?

zwoite ruchy.
Głęboko wstrząśnięty zaobser

wowaną sceną, btalin szybko wy 
szedł z kawiarni, obawiając ^ię, 
iż nie „strzynia1- Nazajutrz P e 
tersburg został : wstrząśnięty 
strasznem. morderstwem na oso- 

wspommanego szpicla. Prze
prowadzone w szybkiem tempie 
śledztwo naprowadziło na pe
wien trop i w rezultacie Stalin zo; 
stal aresztowany.

Zaledwie wieść o aresztowaniu 
Stalina dotarła do Nadieżdy, zroz 
paczona dziewczyna postanowi
ła za wszelką,cenę uratować swe 
go umiłowanego. Udała się do 
prywatnego mieszkania jednego 
z generałów, zasiadających w wo 
jennym sądzie, mającym decydo
wać o losach Stalina.

Znalzłszy się w gabinecie ge
nerała, Nadieżda oświadczyła, iż 
nie Stalin zamordował szpicla.

„Szpicla ja zamordowałam. — 
zakończyła swe zeznanie Nadież 
da.

Jak wynikało z dalszych jej ze 
znań, szpicel zalecał się do niej w 
sposób zbyt gwałtowny, a nawet 
usiłował ją zgwałcić.

Opowiadanie Nadieżdy wywar 
ło na generale silne wrażenie. Za 
żądał od niej, by nikomu nie opo

•Straszny: Stalina skazano na ze- 
słąnie, na-Syberję. Pewnego dnia 
w czasie straszliwego oO-ciostop 
ńiowegc mrozu nagle drzwi nędz 
nej chałupy otwarły się i weszła 
Nadieżda. Wrażenie było niesły
chane. Okazało się, że Nadieżda 
skazała się dobrowolnie na wyg
nanie, byle tylko być razem z u- 
kocnanym.

Po upadku caratu i zwycię
stwie rewolucji, Stalin powrócił 
do pracy partyjnej, przyczem je
go najbliższą współpracownicz
ką została Nadieżda

Nadszedł wreszcie okres dni 
szczęśliwych dla Stalina. Poślu
bił Nadieżdę. Po kilkakiotnych 
zmianach u steru władz Stalin ob 
jął rządy, mając jakc sekietarkę, 
FY. a żonę. Była mu ona wielce po 
mocną w układaniu najrozmait
szych planów, przyczem Opowia
dają,* iż dzięki niej Trocki oraz 
wielu innych opozycjonistów zo
stało „unieszkodliwionych". 

Miłość Stalina dc żony rosła z

Co list —  to sensacja 1 P o  
przemówieniu żony —  maż po 
nownie glos zabiera. Trudno od 
mówić mu tego prawa. Jest prze 
cie. „podsądnym \  a ten w każ 
dej chwili ma prawo przemówić. 
Czyni to więc nasz „Strapiony<ł 
dzisiaj, tak twierdząc:

.J^rzedew szystk iem  dziękuję  
Sz. C zyte ln iczkom  i C zyte ln i
kom  naszego ukochanego pisma  
za  łaskaw e zajęcie się m ym  lo
sem  I udzielenie szeregu nie
zm iernie cennych raa i w ska 
zów ek. A  teraz m uszę rzec słów  
parę o usprawiedliw ieniach m o  
je j żony.

Jest to na jzw ycza jn ie jsze  
zw alenie całej w iny rui mnie, 
jako  na człow ieka, ni" nadające 
go się do pożycia  m ałżeńskiego  
i w  pelnem  tego słowa zn a cze 
niu osobnika z pod ciem nej 
gw iazdy . Pięknie pisała, nie
prawdaż? Z bólem serca j< s ta n  
w sza kże  zm u szo n y  za lać z  niej 
prześcieradło piękne i c zyste , 
aby przedstaw ić ja taka, jaką  
jest w istocie.

Dlaczegóż moja żona nie p i
sze, t e  g d yśm y  m ieszkali w Ja 
blonnie Legionow ej wróble na 
dachu ćw ierka ły  o tern. co ona 
w ypraw ia? Nawet dzieci ia zna 
ly  do tego stopnia, że zw racały  
się do m nie: „Panie, co pańsnd

tuba na ozień. Nie widział poza j żona w ypraw ia?". Nie będę pi 
nią świata. Po śmierci żony roz- 'sa l o tem , co wypraw iała, ale
pacz Stalina nie miała granic 

Według pewnych wersyj, do 
chwili obecnej przyczyna nagłej 
śmierci Nadieżdy nie została cał
kowicie wyjaśniona.

m am  na to  dow ody i św iadków  
(w artoby je oraz ich okazać na 
szem u „sądowi ‘. P rzyp . Red.).

Przeprow adziłem  się do W ar  
sza w y  na ul. Gęsia. Pracowa-

Setna rocznica ukończenia budow y

Kanale Augustowskiega
Twórcą pomysłu budowy ka- 

nału AugustowsKiego, należące
go dc czterech najważniejszych 
śródlądowych kanałów wodnych 
w Polsce, jest jeden z najznako
mitszych i najzdolniejszych mini
strów Królestwa Kongresowego, 
Lubecki. ^

Było to w roku 1820. Wynisz
czona przez wojnę połać kraju, 
zwana Królestwem, zagarnięta

Inwazja niemiecka do Anglii
W swojej książce p. t. „Prze 

strzeń i lud w wojnie świato
wej1', profesor Banse, w y k ł a d a

wazji stamtąd do Anglji było
wielkim i ciężkim błędem'1.

Dla zilustrowania swojej, tezy
jący nową wiedzę z katedry  u- załączył proi. Banse mapę An- 
niwersyteckiej t. zw. „W ehrw is--g iji  oraz wybrzeży Holandii i 
senschaft" (nauka o rzemiośle 'Belgji,  na których zaznaczył 
wojennem), autor poddaje m. in. >nowe przypuszczalne wytyczne
kry tyce  ówczesną taktykę i stra 
tegję wojenną Niemiec w r. 1914 
— 18 i przy tej okazji wypowia 
da swoje (i nietylko swoje) o- 
pinje o „wolnem od błędów kie 
rownictwie wojennem w przysz 
ło ś d “ .

W  rozważaniach tych bierze 
prof. Banse pod uwagę możli
wości najazdu Niemców na An
glię i stwierdza wielki, jego zda 
niem, błąd, jaki popełniło do
wództwo niemieckie podczas 
wojny światowej, nie podejmu
jąc ataku i desantu (wysadze
nia wojsk) na południowe w y
brzeże Anglji. P rofesor Banse 
pisze tak:

„Gdy się zważy, do jakich gi 
gantycznych wysiłków i zw y
cięstw byliśmy zdolni w czasie 
w ojny światowej, ile ofiar i zma 
gań legło u podstaw y walk o 
cel wojenne mniejszej wartości. 
,musimy w yznać teraz, iż nieza- 
jecie przez nas ongi terytorjum 
Holandii, oraz niedoitanaei* ia-

! inwazji niemieckiej in spe.
Umotywowanie dla przysz

łych wojen odwetowo-zabor- 
czych, znalazł prof. Banse z łat 
wością w „mlstycznem" uspra
wiedliwieniu wyższości rasy i 
kultury niemieckie;! nad wszyst 
kiemi innemi Pisze on:

„Oczekuje nas okres żelaz
nych zmagań. Nadchodząca e- 
poka musi Zjednoczyć w szyst
kie mówiące po-nŁraieęku ludy 
w trzeciej Rzeszy, musi dać jej 
„wewnętrzne*1 panowanie nad 

światem .który będzie go pożą
dał ze strachu i leku przed an- 
glosaską mechanizacja i przed 
rosyjska manją mszczenia. A 
trzecia Rzesza — od glandrji 
aż do Raby. od Kłajpedy aż do 
Rodanu — zrodzić Sie może tył 
ko z krwi i żelaza1'.

Piękne perspektywy i cenne 
wyznania ze strony m iarodaj
nego profesora wszechnice nie
mieckiej i reprezentacyinej za
razem osobistości w kołach 
zbliżonych do rz .au  R zeszy,

przez Rosję, w szybkiem tempie 
podnosiła się gospodarczo. Wz<-a 
siał między irinemi eksport zagra 
nidzny -zboża i drzewa, płodów, 
ktćremi żdawien dawna Polska 
zaopatrywała zachód Europy. 
Ek>port ten szedł przez Gdańsk 
i Tylżę, Wisłą i Niemnem, któ
rych dolny bieg należał Jo Prus. 
Prusy wyzyskiwały to swoje sta 
nowisko, f ikładając polskie zbo
że 1 drzewo wysokiem cłem trar- 
zytowem.

Wówczas to w giowie ówczes
nego „dyktatora finansowego" 
Królestwa, Lubeckiegu, powstał 
porhyst uniezależnienia eksportu 
polskiego od Prus przez zbudo
wanie drogi wodnej, umożliwiają 
cej spław towarów do należące
go dp Rosji, wysuniętego daleko 
na północ portu w Windawie.

W tym celu trzeba było zbudo
wać dwa kanały, jeden łączący 
Wisłę z Niemnem, drugi zaś Nie
men /  rzeką Windawą, wpadają
cą dó Bałtyku, pod miastem o tej 
samej nazwie. Budowę pierwsze
go odcinka tej drogi wodnej, któ
ry tc odcinek otrzymał nazwę ka 
nału Augustowskiego, od najwięk 
szej miejscowości, leżącej nad 
nim, rozpoczęto w r, 1825.

NAPIWEK
— Ile mam dać napiwku?
— Ile chcesz.
- t A czy to nie będzie za ma

ło?

POJĘTNY SYNALEK
Ojciec: — Nie rozumiem do

prawdy, czemu jesteś takim leniu 
chein. Dla mnie praca jest zaw
sze przyjemnością.

Syn: —  Ale mówisz też zaw
sze, że nie żyjemy na świecie tył 
kc dla przyjemności.

Kanał Augustowski rozpoczy
na się od rzeki Biebrzy, dopływu 
Narwi, pod miejscowością Dębo
we. Stąd biegnie doliną rzeki Net 
ty, a następnie przez jeziora Ńec- 
ko, Biaie i Studzienicze. Z jezior 
tych prowadzi sztuczna droga 
wodna znowu do szeregu mniej
szych jeziorek, a z nich w kory
to Czarnej Hańczy. Wreszcie z 
Czarnej Hańczy ostatni odcinek 
sztucznego ićanałi umożliwia 
przedostanie się na Niemen, pod 
miejscowością Niemnowo.

Ogółem długość kanału wyno
si przeszło 70 kim., nie licząc dro 
gi, prowadzącej przez jeziora. 
Kanał Augustowski wyposażony 
jest w 18 śluz. Wszystkie one są 
dziełem polskich inżynierów, jak 
świadczą jo  tem zachowane po 
dziś dzień tablice umieszczone na 
poszczególnych śluzach. Śluzy 
te podnoszą poziom kanału o 14 
m. 77 cm. nad poziom rzeki Bie
brzy, z której kanał bierze począ
tek.

Koszta budowy kanału wynio
sły przeszło 11 miljonów ówczes
nych złotych polskich, a budowa 
jego ukończona została sto lat te 
mu w r. 1833.

Kanał Augustowski nie odegra* 
jednak roli, jaką mu przeznaczo
no. Zmiana warunków polirycz- 
nycb nie pozwoliła bowiem na 
zbuoowanie drugiego kanału, któ 
ry miał połączyć Niemen z Winda 
wą i w ten sposób umożliwić 
Spław towarów drogą Wisła, Na 
rew, Biebrza, kanał Augustowski, 
Dubissa, rzeka Windawa do por
tu w Windawie.

Niemniej jednak kanał Augu
stowski został wyzyskany, dzi
siaj bowiem spławia sie nim rocz 
nie od 50 do 100 tys. tonn drze- 
Vkr

lem wównau u LUpopą. Ja do 
pracy  —  kochanek do domu, ja  
z pracy  —  Kochanek z domu. 
U daw ałem  ślepego, ale i moja  
cierpliwość te ż  się w yczerpała . 
Nastąpiło tc , co było  do p rze 
widzenia. W yp ro w a d ziłem  się 
do Rem bertow a. T am  to sam o  
się za czyn a  pow tarzać.

M oja żona p isze, że  ja  ja dwa 
ra zy  n iszczy łem , O tóż jest 
przeciw nie: nie jo  ją, lecz ona 
mnie. P isze dalej m oja żona. że  
ż y je  jedyn ie  dla azieckc  i nie 
m a żadnego „gacha", zc jest 
to ty lk o  m oją fan tazją  i rzuco- 
nem  na nią o szczerstw em . O tóż 
m ożna d e  o jem  naocznie p rze
konać. M ając in teres w  okoli
cach Dworca W schodniego, 
zbiegiem  okoliczności sp o tka 
łem  moją m ałżonkę z ty m  ga
chem, którego ona się w ypiera  
wobec C zy te ln iczek  i C zy te ln i
ków . Ładna „Sentym enta lna '', 
prawda?

Pisze rów nież m oja żona, że  
zostaw iałem  dziecko, a sam  
szedłem  na bibkę. O tóż to jest 
w ierutne kłam stw o. Ja szedłem  
do pracy, a żona zostawiała  
dziecko głodne u d ozorcy  do 
mu,, sam a zaś zdążała  na rand
kę. Diękna m atka , co?

Pisze, że była  na stałej pasa 
dzie... ha, ha ha... gdzież ona ja 
truatc? C hyba na księżycu?  Ja 
zaś m iałem  b yć  bez pracy... To  
tm  się za czyn a  bardzo podo  
bać... Niech m i udowodni, k ie 
d y  to było. P rzeciw nie, ja byłem  
na stałej posadzie, ale p rzez nią 
utraciłem  nietylko  jedną, lecz kil 
kanaście posad. G dy je  zaś tra 
ciłem , te ż  nie byłem  Oez pracy, 
bo za dużo m am  zna jom ych  po 
nów na pow ażnych  stanow i
skach, abym  się nie mógł o pra 
cę w ystarać. Dopiero w ty m  rn 
ku byłem  kilka  tygodni bez pra 
cy . Ale g d y  nie pracowałem , per 
magała nam  moja m a tka , za co 
jestem  jej dozgonnie w dzięczny.

A  teraz, kochani C zy te ln icy  i 
C zyteln iczki, proszę W as- nic 
potępiajcie m ojej żo n y  i nie w y  
rażajcię się o niej źle, bo m i jest 
jednak bardzo p rzykro , że  m o
je zona za służy ła  sobie nu taką  
opinię. P o tępm y w ięc raczej jej 
koleżankę p. Jankę S . Jej w łaś
nie zaw dzięczam  m oją tragedję  
życiow a, którą teraz p r z e ż y 
wam . Sum a nie umiejąc szano
wać sw ego m ęża, nam ówiła dc 
tegoż i drugą, bo w styd  jej b y 
ło słuchać. Uważała, że  lepiej 
b yć na u trzym aniu  u koleżanki, 
niż w służbie.

Ale p. Janka S. zda mi k iedyś  
rachunek ze sw oich postępków  
wobec m ego dziecka, dla k tó re
go koniecznie chciała b yć  opie
kunka. Za opiekę Pani nad m a 
jem  dzieckiem  i moją żoną, ż y  
czę Pani, Panno Janko, żeb y  so; 
przed panią ziem ia rozstąpiła, 
bo takiej żm iiki, jak  św ia t świa  
tem  n ik t na nim nie spotkał.

W ięc s trzeżc ie  sie, kochani 
C zyte ln icy  i C zyte ln iczki takich  
koleżanek. K iedy się taka  w  
spraw y m ałżeńskie w trąci i za 
cznie buntow ać W a sze  Żory. 
d ro d zy  C zyte ln icy , luo W  a 
szych  m ężów . Szanow ne C zyte l 
niczki, nie żałujcie m io tły, prze 
pędźcie taką na c z te ry  w iatry, 
a będziecie szczęśliw i. Szkoda  
w ielka, że  ja tego nie zrobiłem. 
Teraz ju ż  przepadło i m uszę sie 
pogodzić z  losem . Za dalsze ra 
d y  i w skazów ki będc naszej ko  
chanej Rodzinie C zyteln iczej 
nieskończenie w d zięczn y" .

C z y ta jc ie

„Wesołe Wiadomości
Cena 10 g ^ o u y
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P A M I Ę T N I K  S t U l .SPOWIEDŹ PłEKNEJ DZIEWCTiNY RZUCONEJ POMIĘDZY 5ESTJE LUDZi,’E
Kolasińska wróciła.
Ratowałam. U  sama me pojechałam, to może- 

bym sie cscgo  wiecej dowiedzmła. Dozorca hyl w  
Mbr*« W idział Jerzego i pana dyrektora, ale czy  
razem wychodzili z biura, czy każdy ^soono nie pa
ni' Tai, czy  też nie widział. Nawet nie dowiedziała 
lio  Kolasińska, jak się nazywa dyrektor. A gdybym  
W'£<Mista jego nazwisko, tobym zadzwoniła z apteki
I dowiedziała się! . . „ „  ,

Air jo  była winna Kolasińska? Bsłam  się ru- 
d y t  i  domu. bo jak Jerzy wróci? Może będzie po- 
I n w b w ił  mnie?

Przeprosiłam Kolasińską, bo pewnie powiedzia
łam jej coś przykrego. Ale w dtrapiemu człowiek nie 
wie inin, co gada! Płakała Kolasińska, więc ją prze
prosiłam.

Z rozpaczy chciałam bić głową o ścianę, gryz
łam  sobie palce.

Och. ja nieszczęśliwa, nieszczęśliwa! Pocóż ja to św iatło dzienne ujrzałam? Poco mnie matka na 
świat w ydała? C zy mnie zawsze prześladować mu
sza nieszczęścia? C zy tak dużo ludzi złycn na św ię
cie, że człowiek na każdym kroku musi Drzez nich 
cierpieć?

Całą noc czekałam na Jerzyka. Obie z Kolasiń- 
sk* przesiedziałyśm y i oka me zm rużyłyśm y.

O wpół do ósmej ktoś wali we drzwi. Zerw a
łam sie jak oparzona, otwieram —  gazeciarz. M y
ślałam. że Jerzy. Rzuciłam g*z.etę, oparłanl głowę 
o stół i zaczęłam płakać. Juz nie miaiarn sit dłużej 
strzym ać łez.

Czekałam już aby dziewiątej, żeby zaraz biec 
do biura dowiedzieć się o Jerzego, Przecież, m yśla
łam. tim  musi Ktoś wiedzieć, co się dzieję z Jerzy- 
klemi

Nie mogłam sie doczekać godziny dziewiątej. 
Ogarnęłam sie byle jak. Poszłam  dużo za wcześnie 
Jeszcze nikogo w biurze nie było.

Rozmawiałam z dozorca. Tym samym, z któ
rym rozmawiała Kolasińska, ale nic wiecej mnie 
nie powiedział. Nie widział, jak pan Skomorowski 
wychodził z biura.

Przyszedł wreszcie Jakiś pan. Buchalter, czy  
iak tam!

T*ź nic nie wiedział. Tyle tylko, że dyrektor 
w yszedł wcześniej, a Jerzyk wyszedł za dwadzie
ścia trzecie sam.

Nie miałam co dłużej czekać. Namawiał mnie 
buchalter, żeby zaczekać na dyrektora, który przy

chodzi o dziesiątej, bo to przyjaciel Jerzego, może 
będzie co wiedział. Ale Cu mógł wiedzieć, kiedy wy
szli oddzielnie?

A coś mi szeptało, że kiedy Ja tracę w*as na 
gadanie, to Jerzyk  już jest w domu i czeka na mnie. 
Pojechałam samo modem. Ale Jerzyka nie byłoł

Chodziłam zr dwie godziny po mieszkałflu Jak 
błędna. Nawet ptnkić nie mogłam, Kolasińska -a 
mnie i za siebie płakała. W szystko Jej z rąk leciało.

Gdyby nie Lusinek. którym musiałam się 
sama me wiem, cobvm zrobiła ze sobą. Odcaodzi- 
łam od zm ysłów. Tylko to nasze maleństwo kocha
ne nic nie rozumiało, że ojca w domu m-ima. l e  
gdzieś przepadł.

Już wiedziałam, że musiało się eoś stąć, to 
nie wódka winna. Zeby nie wiem Jak pil, to prze
cież chociaż nad ranem, czy  ranc przyjechałby io  
domu.

Drętwiałam ze strachu.
M yślałam tylko, że to sprawka starszego pana.
Powiedziałam do Kolasińskiej:
—  Niema co dłużtj czekać. Muszę jechać (to 

państwa Skomorowskich. Tam się na pewno do
wiem w szystkiego! Na pewno po;echał do rodzi
ców, może chciał się pogodzić i albo ktoś z n let za
chorował, albo on sam!

Musiałam się jednak ubrać, ho do biura Jerze
go pojechałam w szlafroku, tyle, że palto na stobie 
włożyłam. Nawet się nie myłam!

W szystko mi szło naopak, To tak zaw szę, jak 
człowiek się niecierpliwi.

Ale wreszcie jakoś się ogarnęłam- Pojechałam.
Miałam jeszcze pieniądze, wiec pojechałam sa- 

rischodem.
Kawał drogi. Samochód kosztował przeszło

trzy złote!
Kazałam szoferowi, żeby się zatrzym ał na rogu, 

bo jakoś nie miałam odwagi pójść odrazu.
Na szczęście spotkałam dozorcę u rzić  pała

cem. Już jest jakiś inny. Tamtego widocznie odpra
wili.

— Czy pan jest z pałacu państwa Skotnoi-0'u  
skieb? —  pytam.

— Tak. A czego sobie pani życzy?
Zna patr pana Jerzego Skorm intwyióego"* f  - -

— P an a  młodego? Naturalnie! Był tu niedawno!
—  T jeszcze nie wychodzi!?
—  E, nie! Parę dni temu był! Możę nawet bę

dzie z tydzień, a możę dwa. ,

—  W czoraj nie był?
.— Nie widziałem go. Pewnie nie był. Zarazbym  

wiedział, gdyby był. A co pani taka ciekawa pana 
młodego?

—  Pan Jerzy jest mojern narzeczonym. W czo  
rai me przyszedł do domu.

—  Ol To o panią on się tak kłócił z jaśnie pa 
ntirt starszym ? To ja znani panią ze słyszenia!

i —  A starszy pan wychodził gdzie wczoraj w 
1 )blad?

—  Nie. Pan starszy wychodzi tylko wieczorem  
qo klubu, albo jedzie gdzie z jaśnie panią, albo z 
Jaśnie panienka.

Już o nie więcej nie pytałam. Miał chęć coś jesz 
e*e ze mną rozmawiać, a b  co miałam 7 mm gąanć'

W siadiam do samochodu zpowrotem, ale uw 
wiedziałam, dokąd jechać, gdzie się dowiedzieć u 
Jerzyka.

Byłam  pewna, że miał jakiś wypadek, Drżałam 
cała ze zdenerwowania.

Odzie go teraz znaleźć? Może właśnie potrze
buje mojej pomocy, mojej opieki?

Powiedziałam szoferowi, żeby jechał zpowro- 
tem na Dobrą. To tak ciągle mi się zdawało, że 
kiedy mnie w domu niema, to akirat Je^zy wróci' 
Leciałam po schodach jak postrzelona, wpadłam do 
mieszkania i pytam:

Jest pan Jerzy?
Kolasińska trzymała Lusmka na ręku. Jak mnis 

zobaczyła zbladła jak ściana, poiożyła dzieciątko dc 
wózka, zasłoniła twarz ręKami i w płacz,

Odrazu poznałam, że Kolasińska coś wie. Do
padłam do niej, zaczęłam nią trząść

—- Ną miłość Boską, niechże pani Kolasińsks 
prędko mówił

A ona nic tylko plącze!
W ytrzęsłabym  chyba z niej dusze! Dygotały mi 

ręce. krew uderzyła do twarzy. Trząsłam  nią co 
raz mocniej, a ona coraz mocniej pkikała.

— Na litość Boską, n i ec h że  pani mówił—w r z e s z 
czałam tak głośno, aż sie dziecko przestraszył*  
i zaczęło płakać.

To ja dopiero trochę otrzeźwiło. Zanosiła sla 
bez p^zerwi od płaczu, ale pokazała m'. gazetę, któ  
rg rano rzuciłam na stół

FL-tratWm* g a z e t y ,  - zaczęłam - p rzew racać *na.  
wszystkie s t r o n ' ’. Ale  njc m o g ł a m  an i  nic znaleźć, 
ani p rzecz \ t aę ,  bo mi l i t e ry  s k a k a ł y  przed oczami, 
j a k  ż y w e .

. Dalszy ciąg nastąpi.

5 H A K J B I O N A
O p o w ieść  o w strząsa jących  p r z e ż y c ia c h  c ia iu ją c e j  k reso w ia ń R i

P* drodze już nie zamienili ze sobą ani jednego 
słowa. 6yii jakby wrogo usposobieni dla siebie. Na ro
gu Królewskiej pożegnał się ozięble, Lusia szybko od
wróciła się i nie oglądając się ani razu za siebie, szyb
ko podążyła do Bristolu.

Nie widziała więc, że Liotr nie ruszy} ani kroku 
i  miejsca. Był 8trar?nie zły sam ną siebie za swoją 
szorstkość. Bardzo żałował, ze znów się uniósł, znów 
ąją mógł p jhamować swej złości... Fomyślał sobię, że 
kto wi«, gdyby Z nią był łagodniejszy, czulszy, możeby 
się dowiedział czego j może nawet... choć nie śmiał 
snuć dalszych marzeń...

ClKDł bięc za nią w tej chwili, przebłagać za 
Wfzystko, prosię g pozwolenie ujrzenia jej nazajutrz... 
Ą  gdyby się znów ujrzeli, padłby przed nią na kolana 
I eałująe skraj j«j szat, przysięgałby, że żyć nie może, 
bo serce mu pęka z żalu i tęsknoty..,

Niestety, już weszła do hotelu, a kto wie. kiedy 
Wyjdzie. A JUZ był najwyższy czas, aby Piotr by} w 
■tomu-.,

Postanowił jednak postawić wszystko na jedną 
kartę. | sam nie wiedział, jak się stało, że nagie znalazł 
się przed domem Lusi.

Ku swemu zdumieniu ujrzał przed domem wspa
niały samochód, a ku Wielkiej swej wściekłości stwjer- 
aził na typ  samochodzie herb rodu Kotwiczów. Te s#i» 
me herby błyszczały na liberji szofera.

Zapałał straszliwą zazdrością, kióra jak żmija ja
dowita kąsała mu serce.

Więc Kotwicz tu jest? Czeka, zapewne, u I us? aa 
jej powrót?

rak, tak, to jasne.,, To nie ulega najmniejszej wąt
pliwości!,,.

Rzeczywiście Kotwicz był u Lusł. Priyjwftał wła
śnie w chwili, gdy Geńka wraeała do domu. Słyszała, 
jak zapytywał dozorcę o Lusię. Geńka odrazu sjf  do
myśliła, że to... ten właśnie Koiwiez, o któ^ytr. Lusia 
j t j  tak wiele opowiadała.

Wtrąciła się więc do rozmowy i najuprzejmiej rzekła:
—  Panna Jusjewiczówni wyszła,,,
—  Na długo?
—  Trudno mi panu powiedzieć... P jszH  do ®r!st»- 

lu,.. Chyba niedługo wróęi.„ Czy to coś bit rdz© pil-
n g o ?

—  O, tnk...
—  Gdyby pan zechciał łaskawi* poczekać u mnie?

jestem jej sąsiadką,.,
—  O ile pani tak łaskawa, będę niezmiernie wdzię

czny...
—  Ale zęębce pan,., zamknąć oczy,,, bo tu u nar 

*ak nędznie...
— W towarzystwie tak miłem będzie mi wtzedźłe

ozkosznm — sypał komplementarni Kotwicz,
Na poddaszu rozmowa nawiązała się szybkę! Kot

wicz spodziewał się, że przy sposobności zasięgnie ję
zyka... Genka — też...

Kotwicz wypytywał się o ich tryb życia, Geiłsa 
opowiadała szczegółowo, poęzem dodała:

—* Lusi o tyle lepiej, że ma ojca, rodzinę... Sądź 
co bądź po śmierci ojca odziedziczę niezgorszy folwar- 
czek.. O, tę wielkie szczęście mieć przyrra|mniej jakąś 
nadzieję w przyszłości, podczas, gdy ja... na starość 

dmę pod płofcm...
Kotwiczą mało to obchodziło. Pytaj dalej:
—  A nic wie pani, dlaczego właściwie panna Lu- 

sia nie została na wsi, gdgie mogła przeeidż wiaid ży
wot beztroski. '  , irAtr '

C zyi mogła zostać po tem. jco się stało?
—  Ach, więc pani wic? 1
w  Wszystko. Jusiewicze — to ludz:e twardzi i z*- 

ciskki... Nie przebaczyliby nigdy biednej lu s i  tego,,, błę
du... To też życie jej w donm byjoby mordęgą... Może 
jegfcze gorszą od obecnej. Tu przynajmniej jesteśmy 
woint, jak ptaki i nikt nie ma prawa nam Nówka pi
snąć. * <

Kotwicz rzekł:
Oczywiście wolność jest bardzo cenna, a!* z*ł* 

samotność tem uciążliwsza i zawsze w takich razach 
przychodzi chwila, że...

■«- Rozumiem... może pan dahj nie mówić..
—  Zresztą... niejeden mężczyzna już ehybn pan. 

mówił, że pam ma w sobie nieodparty czar.,.
Owszem, mówili... tak jak pan... ab / co s  powie

dzieć...
• Rani chce być zbvt skromna...

—-Nie, poprjKtu znam się sama doskni-aD. O. '• »- 
dzi pan, Lusia—  to co innego. Ja stanowczo t ■ ' a-d/.ę 
że w całej Warszawie niema piękniejszej Kobiety...

—  Tak pani uważa? ' .
—, Owszem, i wiffm, co mówię. S icHiliy  zroi- 'i

jaki uczciwy k o n k u r s  p i ękn oś c i ,  to ż a d n a  ide ż ’ e! ■ 
łaby Lusi. T a k ie j  tw a r z y ,  t ak i ch  oc : ' . 1, a d ła •
klej figury nie ma żadna. Gdyby tytki) chciała, zu ;y 
panoby ją złotem, brylantami...

— A ona nie chce?
—  Cóż pan sobie myśli — rzekła Ceń1:." •mmwnie, 

ujmując się pod boki, — że uczciwa dziewsz) ua sprze
da się za pieniądze? t

—  Dlaczego zaraz za pieniądze^ Mnźe się ;n zęcję# 
równi** zakochać w tym, który.,.

Dalszy cłąj "astąpL
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Czytelnik, który nawet pobieżdó sztyletów korsykańskich i rie
nie interesuje się kronika krymi
nalną, bez trudności może spo
strzec, iż zbrodnia na całym świe 
cie uczyniła olbrzymie postępy, 

' zastosowując do swych celów 
najnowsze genialne wynalazki. 
Wskutek tego stała_ się ona mię 
dzynarodową.

Nowoczesny zbrodniarz dzięki 
31 takim środkom lokomocji, jak a- 

11 to 1 aeroplan, —  ma dziś ułat
wioną możność poruszania się 
we wszystkich kierunkach. Trud 
niej więc jest go pochwycić, gdy 
popełni* przestępstwo.

Dlatego też policja kryminalna 
musiała sobie stworzyć metudy, 
ustalające przynależność państ
wową i pochodzenie przestępcy. 
■Metody te w zwalczaniu krymi- 
nalistów międzynarodowych są 
nieodzowne.

Praktyka kryminalna wykaza
ła, że przestępca chociaż operu
je na obcym terenie, w każdym 
prawie wypadku, wskutek przy
wiązania do metod zbrodni oko
lic rodzinnych, nadal ich używa.

Dzięki temu nie jest trudno u- 
stalić bandytów amerykańskich, 
w Chicago, czy zbrodnię, popeł- 
r ił murzyn. Włoch, mulat, czy też 
Meksykańczyk.

Paryscy kawalerowie księży
ca mają tradycyjne metody napa 
dów. Najczęściej stosują oni t. 
zw. „uderzenie ojca Franciszka f, 
polegające na tein. że jeden z ap? 
szów podchodzi do upatrzonej o- 
fiary prosi o ogień do papiero
sa, a  drugi tymczasem podcho
dzi z tyłu i obwija chustką gło
wę. Korzysta z tego Dierwszy i 
gruntownie rewiduje napadnięte
mu kieszenie.

W  ćzęstem użycia jest „byk“ 
t. j, uderzenie głową w brzuch.

W  dzielnicy Yillette, w której, 
są olbrzymie rzeźnie miejskie, a- 
pasze użytą ają przeważnie kości 
baraniej. Cios taka bronią w 
brzuch jest często śmiertelny, 
jest więc ona niebezpieczną, łat
wo się o nią postarać, można ją. 
nosić bez pozwolenia i — co naj 
ważniejsza -— nie zostawia na so 
bie -śladów odcisków palców.

Nóż, wbrew ogólnemu mnie
maniu, nie jest ulubioną bronią 
a p a s z a  p a ry s k ie g o ,  |cżcli jest u- 
żyty, to zawsze w charakterysiy

apohtafiskir.h, ktoremi napastnik 
uderza z góry.

Prefekt policji paryskiej twjer- 
dzi, że często na podstawie za
danych ofierze ,a r  i to zarówno 
od kul rewolwerowych jak i no
ży, może określić narodowość 
zbrodniarza. Pochodzi to stąd, że 
n. p. Meksykańczycy i Hiszpanie 
posługują się re wolto erami Si&7 
rego typu i o szerokich ostrzacn 
nożami, któremi potrafią rzucać z 
wielką siłą i to z dalekiej odleg
łości

Jeżeli chodzi o trucizny, to  
rzadko są one w użyciu. Czasa
mi tylko w celach zb/pdnl używa 
ne są narkotyki i to orz >ważnie 
przez kobiety. W łych wypadr 
kach najpierw starają się one o- 
szolómić swą ofiarę alkoholem, 
do którego, nastęonie dodają cnlo 
ralu lub opjum, aby pozbawić 0- 
fiarę przytomności na czas dłuż
szy.

O ile zbrodniarz jest cieślą, ine 
chanikiem, czy ślusarzem, to fa
brykuje sobie broń własnego po

IMS

mysłu: dODrzt naostrzone pilni
ki, młotki, siekierki, dłuta, śledz
two wtedy jest Ułatwione o tyle, 
źc narzędzia zbrodni pozostawia 
ją charakterystyczne ślady w cie 
le, pozwalają rozpoznać, czem 
rany były zadane i to nawet wte
dy, gdy zbrodniarze zabrali ze so 
bą  swe „instrumenty".

W  Barcelonie prawię co ndc 
— WDoblizu oomnika Krzysztofa 
Kolumba znajdowano omdlałe o- 
śoby, doszczętnie obrabowane 
Poszkodowani, którzy prócz du
żego siniaka na czole nie mieli 
innych ran, zeznawali, ze w chwi 
li przechodzenia przez ulicę, spa 
dło na nich roś elastycznego i na 
tychmlast obezwładniało Jedno
cześnie tracili przytomność.

Policja skónstatowaia, że na
pastnikami byli dwaj synowie 
uczciwego -ybaka. Skonstruo
wali s io ie  sieć, którą z pewnej 
odległości, jak lasso, zarzucali 
na przechodnia, tak że ten nie 
mógł się bronić. Silnem uderze
niem pałk! gpmowej, pozbawiali 
go przytomności.
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pried którym mc się n |e o$ło<'
Od.chwili; gdy Grzegorz Stras 

ser (były antagonista Hitlera V  
partji narodowo -  socjalistycz
nej) objął dyrekcję wielkie,- ber
lińskiej fabryki chemicznej „Sche 
ring -  Khalbaum", wszystko się

jał, żiuin. ubranie hic tu nie po
może. Oczy stają się czerwone, 
jakby od ostrego zapalenia; drę
czy jeinieanośne rozdrażnienie.

Druga faza ataku ma na celu
taiff zmier.iło. Przedsiębiorstwo W  cz,lowid:«_ .do zdjęcia

maski przeciwgazowej. Gazy te 
siwarzają tak drażniącą i duszną 
atmosferę, że człowiek dusi się 
w niej i, chąc się ratować, zrywa 
z siebie mśskę... Trzecia —  i 0- 
siamia —  faza niszczy Organy 
wewnętrzne: płuca i trzewia. Gaz 
przedostaję się ta,,:, spala i zźe-a 
w izyst/co. co i.aootka; naczynia 
k vdopośne ulegają zniszczeniu. 
Twarz staje się siną, krwawa pia 
na zaieWa usta. Agonji towarzy
szą okropne konwulsje; śmierć na 
stępuje nieuchionnie po paru go
dzinach.

zostało całkowicie zreoffanizowt 
ne i zostało przystosowane wyT 
łącznie do fabrykacji gazów, Je
den oddział fabryki, .Zwany „Ad- 
lershof", zosta! zmilitaryzowary' 
i. jest ściśle strzeżony w azień i 
w nocy, przez zauianych oztur- 
mówców hitlerowskich.

Go robią w* Adlershofie? fabry  
kuje ;ię tam najstraszliwsze ga
zy wojenne, oczywiście pod po
zorem celów pokojowych- —Cian 
ki i związki arszenikowt są  rze
komo produkowane dfs eelóv na 
ukow-ych lub rolniczych, a chlory 
len, główny produkt ł iborator- 
lów Adlershofu, ma służyć prze
ciwko... oóiom głowy. Oziaianie 
tych gazów na organizm h«łzki 
iest straszliwe. ,

Pierwsza faza au k u  niszczy 
skó-ę i oczy. Naskókeft%*stajffJ 
dosłownie, i łżarty; taaei: mater

Gazy te są cięższe od powie
trza. Chemicy wojenni uważają 
to za niezbędny warunek skutecz 
ności ataku gazowego. Nic' nie 
zdoła się uchronić przed inwazją 
morderczego gazu: żadna piwni
ca; t*aden betofr niewiele pomoże 
W-wjkloi i  J i ą a i “-w« jcałunen.
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Dyżur aptek w Krakewie
A p t e k a  pod Z łotym S ło n iem  G r o d z 

k a  22. A p t e k a  p o d  J a g ie ł łą  Pl ac  Ma
te jk i  3. A p te k a  N ow ow iejska  Wybić 
k ie g o  1. A p t e k a  pod T rz e m a  G w i a z d a 
mi R ak o w ick a  12. A p t e k a  S te rn o a c h a  
D ie t la  36.

A p te k a  pod  H y g e ą  Ka lw ary jska  27.

Ze sportu

Czy jesze2G nie koniee skaida lu?
B rzyd k ie  sp r a w k i

urzędnika magistratu
W jednym z ostatnich nume

rów naszego pisma zwracaliśmy 
opinji krakowskiejuwagę na nie
słychane ordynarne nacąganie 
widzów ze strony impresarja za
wodów motocyklowych na to- 
rze K. S. Cracovia.

Pan ten nazwiskiem Sk. zdy
skwalifikowany dożywotnie przez 
Polski Związek Towarzystw Ko
larskich, przerzucił się na im
prezy motocyklowe. Urządził 
pierwsze zawody motocyklowe
0 puhar p. przezydenta miasta 
Krakowa, pobrał pieniądze ty
tułem wstępu od widzów i za
wody te po dwu biegach z po
wodu niepogody przerwał, ogła
szając bubliczności, iż zakupio
ne bilety wstępu posiadają waż
ność na następną imprezę. Po 
dłuższej przerwie, gdy większa 
część widzów ,,zdążyła" już za
gubić bilety, urządził ponow
nie zawody inkasując znów dość 
znaczną gotóweczkę od żąd
nych wrażeń i emocji widzów.
1 tu pogoda nie dopisała i po 
pierwszym biegu ponownie za
wody przerwał, obiecując dokcć- 
czenia zawodów „na inny raz ‘.

Tu jednak cierpliwość oszu
kanych widzów się wyczerpała 
i zażądała zwrotu pieniędzy. 
Pomysłowy p. Sk ., który na
wiasem dodawszy jest urzęd
nikiem m agistratu, odmówili 
zwrotu pieniędzy, a gdy go
rętszy widzowie d o  Skóry jego  
się dobrali nie szczędziwszy 
mocniejszych wyrażeń, ndat 
się nasz kombinator pod opie
kę policji.

Ponieważ na nasz apel do 
dnia dzisiejszego p. Sk. pienię
dzy za pobrane bilety nie zwró
cił i zebranych honorowych 
nagród ofiarodawcom też nie 
oddał, zapytujemy się na tym 
miejscu imieniem tych widzów, 
którzy się do naszej redakcji 
w tej sprawie zwracają, czy 
Zarząd K. S. Cracovia zamierza 
stan ten tolerować i dopuścić 
bv pod jego pokrywką działy 
podobnego rodzaju rzeczy, któ
re już kolidują z kodeksem 
karnym ?

Pod adresem Polskiego Zwią
zku Motocyklowego w Warsza
wie kieruiemy uwagę na fakt 
powyższy i sądzimy iż znany z 
energji P. Z. M., wyciągnie w 
stosunku do p. Sk. jak najostrzej
sze rygory i nie dopuści by pod 
płaszczykiem amatorskiego spor
tu motocyklowego zdyskwalifi
kowane w sporcie jednostki 
żerowały na kieszeniach sporto
wej publiczności. (W.K.).

K R O N I K A  K R A K O W A
C O G R O Z I  I f l A L M Z O l f l i

Urzędnik skarbewy skazany
na więzienie

Przed krak. sądem apel. sta
wali wczoraj Karol Majdak, lat 
37, urzędnik skarbowy oraz 
Adam Rudecki, urzędnik Rady 
pow., obaj z Bochni. Zdefrau- 
dowali oni w czas1** urzędowa
nia: Majdak 64.327 zł., Rudecki 
45.723 zł. Na rozprawie wczo
rajszej trybunał skazał osk. Ru- 
deck*'ego na 6 lat więzienia, 
Majdak skazany został na 4 lata 
więzienia.

Jaksię dow iadujm y obaj biegli 
sądowi prof. dr. Olbrycht i di. 
Jankowski ukończyli już swe o- 
bserwacje i badania nad zbrod
niczą parą Maliszów i zajęci są 
zestawianiem wyników badań 
i opracowaniem obszernego le
karskiego parere. Prawdopodo
bnie dla ustalenia kilku s z c z e -

gułów z życia aresztowanych 
przesłuchują biegli członków 
rodziny zbrodniarzy.

Jak się dowiadujemy zbrodni
cza para Maliszów stanie przed 
sądem doraźnym już w dniach 
najbliższych.

Po konfrontacji z szoferem 
Strzałką, który odwoził Malisza

do Krzeszowic, miała nastąpić 
konfrontacja z Siisskindową. 
Narazie konfrontacji tej ze wzglę
du na stan zdrowia ofiary ban
dyckiego napadu zaniechano.

Zaznaczyć należy, że konfron
tacja ta nie ma zasadniczego 
znaczenia dla sprawy, a to wo
bec wyników śledztwa.

10 dzień procesu o zajścia w Łapanowie
Wczoraj wdziesiątym dniu pro

cesu o krwawe zajścia w Łapa
nowie zeznawał najważniejszy 
w tym procesie świadek oskar
żenia komisarz Loedi, obecnie 
w Krakowie. Po zaprzysiężeniu 
świadek zeznaje, że był komen
dantem służby bezpieczeństwa 
w Łapanowie. Starosta z Boch
ni zawiadomił go, że wiec i po
chód zostały zakazane. Na wia

domość, że od Grabi zbliża się 
pccnód około tysiąca osób, 
pospieszył na miejsce, aby usta
wić kordon policyjny.

Z kolei prok. dr. Szypuła za
daje świadkowi kilka pytań w 
związku z wiecem w Woli Ba
torskiej. Pan zeznał, że zauwa
żył agresywny nastrój. Jak pan 
sprecyzuje te objawy.

Sw.: Zauważyłem, źe tłum był

niejako zorganizowany.
Na zakończenie osk. Ryba to

nem prokuratorskim zaczyna wy
pytywać świadka o różne szcze
góły zatrzymania pochodu pod 
Trzcianą m. in. czy widział go, 
jadącego na rowerze do Łapa
nowa.

Świadek odpowiada, że nie 
może każdego momentu pamiętać.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Kupiec fałszywie oskarżył księdza
Sąd apelacyjny w Krakowie 

rozpatrywał wezor? j sprawę A- 
rona Bisona lat 28, kupca, z 
Bochni, oskarżonego o to, że

posądził księdza Jana Jaceka, 
że tenże ukradł materię wełnia
ną wartości 35 zł.

Sąd za fałszywe osk. ukazał

Bisona na 1 mieś. więzienie.
Rozpr. przew. s. a. dr. jek, 

osk. piok. dr. Gołąb, bronił 
adw. dr. Jan Plosaowskl.

Wójt-defraudant przed sądem
Na ławie oskarżonych w sa

dzie apelacyjnym w Krakowie 
zasiadł b. naczelnik gminy z Lip- 
tarzu k. Myślenic Andrzej Pie
trzyk lat 38, oskarżony o to, te

sprzeniewierzył kwotę 5.511 zł. 
które uzyskał za podatek grun
towy. W I. instancji skazany zo
stał na 18 miesięcy więzienia. 
Sąd apelacyjny po wywodach

obrońcy adw. dr. Jana Bardla 
obniżył karę osk. do 1 roku.

Rozprawie przew. s. a. dr. Jek, 
osk. prok. dr.,Gołąb, bronił adw. 
dr. Jan Bardel.

CO MÓWI LUD?

Karygodne wybryki kamienicznika
Ch. Hałberstam, właściciel 

realności przy u!, Węgierskiej 
10 w Krakowie, zaskarżył swe
go lokatora Kiiermana, który 
mu był winien czynsz tylko za 
jeden miesiąc.

Sprawa ta znalazła się wczo
raj na wokandzie sądu grodz

kiego w Krakowie.
W czasie rozprawy wyszło na 

jaw, że właścicirl realności Hal- 
berstam przekupił aa korytarzu 
sądowym świadków podanych 
przez pozwanego Iol atora na
mawiając ich do fałszywych 
zeznań.

Miedzy innymi przekupił świa
dka p. M. S. z Podgórza or<_z 
p. Wiecznera z ul. PaulińsUej.

Powyższe karygodne wyczy
ny zbogaconego kamień cznika 
zaprotokołowano w sądzie pod 
L. 1584/33. Celem przesłuchania 
świadków rozprawę odroczono.

Pod groźba śmierci, zmusił swa narzeczona dr spędzenia płidu
Wyrokiem sądu okręg, w Kra

kowie został skazany na 7 mies. 
c. w. Tomasz Szumny 1. 26 mu
zyk z Krakowa oskarżony o to, 
że zmusił swoją narzeczoną An

toninę Noczkowżką do spędze
nia płodu, pod groźbą zastrze
lenia jej.

Sąd apelacyjny po przepro

wadzonej rozprawie wyrok I. 
instancji zatwierdził,;

Rozprawie przewód, s. a. dr. 
Jek., osk. prokurator dr. Gołąb 
bronił adw. dr. Aleksandrowicz,

Ważne dla lokatorów!
Apelacje w sprawach o ekmisje

Wczoraj odbyło się pod prze - 
wodnictwem p. premj-sra Jęd.ze- 
jewicza poi >edzenie Rady Mini
strów. Na posiedzeniu tem u- 
chwalono projekt — w sprawie 
zmiany kodeksu postępowania 
cywilnego, zmierzał do ustalema 
nowej praktyki sąlow ej w wy- 
padkoeh eksmisyj mieszka- 
ntewjcb.

Dotyczy to spraw drobniej

szych, których wartość przed- 
miptu sporu oznaczona według 
wysokości czynszu za czas spor
ny, nie przewyższa 100 zł.

Nowela dopuszcza apelację 
do IE inatancji, idzie wiąc w 
kkernnkn specjalnej ochrony 
prawnej w snri wach o eksmi
sję i po lid a  dlatego dni# 
znaczeni#.

W ie lk a  oU aw a p o lic y jn a  
w  w oj. k rak ow sk iem .

W nocy z 16 na 17 bni. or
gana policyjne przeprowadiiły 
obławę za elementem przestęp
czym na terenie 4-ch powljtów 
województwa krakowskiego, a 
to brzeskiego, gorlickiego, no
wosądeckiego i tarnowskiego.

T eatr B a g a te la .
Ostatnie goiwinne w ystępy artystew  

Lucy i Missy German w prtebejew ej 
sztnia „Watka i Te jciawa ‘ Kalmane-
wlcz» B ilety do nabycia w kasie Te
atru B agatela  .d  godz. 10 rano w ce
nie od zł. 4.— d* 1.—.

Wielka kradzież w śródmieścia
Wczoraj dokonano śmiałego 

włamania przy ul. Dictlowskiej 
74 do mieszkania Rafała Pfeffe- 
"R, skąd skradziono 6 srebrnych 
lichtarzy, srebrne kandelabry, 
srebrne puchary, tace srebrne, 
2 futra, kolm e.z futrzany dam
ski, ubrania itd„ wyrządzając 
szkodę ponad 4.000.

Kodeka karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji O stat
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2.

A resztow an ie  za  kradzkeż  
lu ster

Policja Państwowa w Krako
wie aresztowała Krzysztofka Ka
rola, zam. w Kalwarji Zebrzy
dowskiej za kradzież 4-ch lu
ster wart. 280 zł. nr szkodę 
Kalmana, zam. przy pi. Bawół.

S a m o b ó jstw o  , ilr ad em ik a
Wczoraj popełnił samobójstwo 

w Wrlnie 24-Ietn: student Uni
wersytetu Wileńskiego, Lejb 
Flak.

Flak powiesił się w mieszka
niu znajomej z powodu niezło- 
żenią egzaminu.

SamobAjsIwo n j  iL Pilskiej
Wczoraj z okna 4-go piętra 

przy ul, Pańskiej 41 w Warsza- 
w‘e wyskoczyła nieznana ko
bieta.

Wszczęte dochodzenia wyka
pały, że j«st to 66-letnia Rache
la Zfeidenberg. Przyczyna roz
paczliwego kroku nieznana.
Z otchłani nędzy i bezroboela

Zredukowany urzędnik, poprzednio 
stinriz) pomoenik handlowv z branży 
galanteryjnej, poaznkuje jakiejkolwiek 
peiady. W iadomość w Red. O st. W ia
domości pod L. M.

Repertuar.
Teatr Miejski. „Stefek"
Teatr Bagatela „Matka i teściowa"

Kina.
Adria: „Dzieje g  zechu"
Appelle: „Zdobyć cię muszę" 
A tlantic! „O nkel M oiei"
Bagaieiai „Poczwórny kochanek" 
Promieu- „Światła wielkiego miasta 
awit: „Nowoczesny Robinson"
Słońcei udzie Lotelu"
Sztukę, „Zdobyć cię m uiię"
Uciecha: „Turbina 50.000“
Wanda: „U kę mnię pożędasz,,

R A D I O
Piątek 20 października 1933 r.

G. 11.30 Przegląd prasy, 11.57 H ep  
nał z Wii y Marjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30 Driennik połudn., 15.30 
Tr.nam. z warsz,, 15.55 Płyty, 16.40 
Odczyt, 16.55 Koncert, 17.50 „10 min. 
na teatrze", 18.00 Odczyt, 18.20 Mn- 
jyh . 19.05 „Echa odsieczy wiedeń
skiej", 19.20 Rozmaitości, 19.25 Ffelje- 
ton, 19.45 Transmisje z Warsz.

Przesłuchanie min. Baranow
skiego w sprawi# Harji 

Ciuakiewiczewej
Jak się dowiadujemy został 

minister Baranowski w dniu 18 
bni. przesłuchany przez sąd w 
P a i/ż t w związku ze sprawą 
Ciunkiewiczowej.

Szczegóły przesłuchania za
wiera protokuł, który został wy
słany z Paryża do Sądu Apela
cyjnego w Krakowie. Po nadej
ściu tego protokołu zostanie wy
znaczony termin rozprawy ape
lacyjnej.

W ialBieiii i  łrajo
B e s tja ls k i w yczyn  stavca .

Na przechodzącą poza mias- 
stem w Ostrogu na Wołyniu, 
mieszkankę tegoż miasta, Annę 
Bonoarczuk, napadł starzec, Mar- 
ciuk Juljan i zniewolił ją.

Ofiara zwyrodniałego starca, 
zameldowała o tem policji, któ
ra Narciuka aresztowała.

K rw aw a tra g ed js
na  tla  ero tyczn a—

29-letni Edward Solipiwko z 
Grodzcu zamordował swą stry
jenkę, Marję Solipiwkową, a na
stępnie popełnił samobójstwo. 
Tło zbrodni było podobno ero
tyczne.

^iikieri u rą b a łi sąsiadką
Dom nr. 6 przy ul, Krzywej 

na Piaskach, na Śląsku był wi
downią krwawej bójki, pomię
dzy dwoma zamieszkałemi tau - 
że rodzinami Pralków i Łyka- 
czewskich.
Pokaleczonych uczestników wal
ki, w tem Łykaczewkiego ciężko, 
opatrzył m> sjscowy lekarz. Epi
log krwawej awantury rozegra 
się przed sądem.

S ąd  d oraźn y
30 października odbędzie się 

w Równem sąd doraźny przeciw
ko mieszkańcowi miasta Równe
go Borysowi Deraganowi, urzę
dnikowi nota-jalnemu, oskarżo
nemu o izpiegostwo. Śpiewa ta 
wywołała w Równem sensację, 
gdyż Deragan jest znany w Ró
wnem.

Pri iz. Hindenbarg nstąpi ?
Agencja Reutera donosi, że 

prezydent Hindenburg zamierza 
ustąpić ze stanowiska prezy
denta Rzeszy, niezwłocznie po 
wyborach do Reichstagu.
Niemey przystępują do wnlki 

o :»■ ór Pomorza
Hitler udzielił wywiadu „Dai

ly Mail". W wywiadzie 'jwoim 
Hitler wprowadza czynnik rze
komego pokojowego porozumie
nia z Polską w sprawii rewizji 
granic, wiedząc doskonale, iż 
Polska uważa „sprawę" za de
finitywnie zamkniętą i nigdy nie 
podejmie dyskusji w sprawie 
Pomorza. H ith r sw arza pozo
ry Dokójow ości Nii:miec, prze
mawiając do łatwowierności 
Anglików
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